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Cesarz Wilhelm II.
i jego ministrowie.

Lwów d. 29. października.
W ielką  niespodzianką ubiegłego ty ­

godnia je s t  równoczesna dymiaya k an ­
clerza rzeszy niemieckiej hr. Caprivie- 
go i prezesa ministeryum pruskiego hr. 
Eulenburga. W  pierwszej chwili, gdy 
wieść o tern zdarzeniu rozeszła się 
w świeoie politycznym, n ik t  nie umiał 
zdać sobie sprawy z tego, co to wła­
ściwie ma znaczyć? Wiadomem było 
tylko tyle przedtem, źe pomiędzy hr. 
Caprivim a hr. Eulenburgiem  istniało 
nieporozumienie w zapatrywaniach na 
potrzebę wydania ustaw wyjątkowyoh 
przeciwko socyalistom, że mianowicie 
prezydent gabinetu pruskiego był za 
przedłożeniem parlamentowi projektu 
ustaw wyjątkowych, gdy kanclerz po­
trzeby tej nie nznawał, poczytując za ­
sadniczo drogę „w yjątkow ych14 ustaw 
właśnie dlatego, iż mają być wyjątko- 
wemi, za niebezpieczną i nadweręża­
jącą powagę państwa. W yjątkowe zbro­
jen ie się państwa przeciwko jednemu 
stronnictwu uważał za upokarzające 
przyznanie się państwa do słabości 
wobeo sooyalistów, które zamiast ich 
zaszachować, tern więcej dodałoby im 
otnehy.

Do czwartku zdawało się, że opinia 
h r  Oapriyiego stanowczo bierze górę 
nad zdaniem hr. Eulenburga. Neue fr. 
Presse, która chełpliwie uważa siebie za 
wyrocznię ś w ia ta , umieściła w czwar­
tkowym numerze artykuł wstępny na 
tem at przesilenia ministeryalnego w 
Berlinie, zaczynający się od s łó w : „Ci­
cho i stanowczo kroczy kanclerz n ie­
miecki, hr. Caprivi, po swojej drodze. 
Nie daje on się zbić z tropu gwałto- 
wnemi atakami, na jakie narażony jest 
ze strony agrarzystów, a od niejakie- 
goś czasu także i ze strony narodowo- 
liberalnegn obozu, i utrzymuje się na 
swojem stanowisku, naw et gdy ono na 
zewnątrz wydaje się być czasami sil­
nie zachwiałem  Właśnie teraz przebył 
on szczęśliwie takie przesilenie...14

Można sobie wyobraź ć długie nosy 
butnych redaktorów Welfblattu wiedeń­
skiego, g dy  po południu we czwartek 
nadeszła z Berlina depesza, donosząca 
krótko i węzłowato, iż Caprivi o trzy ­
mał d y m isy ę !

Capr.yi demisyonowany — a więc 
pozostaje przeciwnik jego  hr. Eulen- 
bnrg. Taki wniosek nasuwałby się ka­
żdemu według zwykłych prawideł lo­
giki.

Ależ —  gdzie tam ! Otrzymał dy ­
m isyę hr. Caprivi, a r ó w n o c z e ś n i e  
z nim  i hr. Eulenburg  1...

W  tej właśnie równoozesnośoi u su ­
nięcia od rządów, obu będących w n ie ­
porozumieniu mężów stanu leżała za­
gadka. Było to po prostu niezrozu- 
miałem, gdy ten fakt próbowano w y­
jaśnić i wytłómaczyć według modły 
zwyczajnej, jak  się o dymisyach m in i­
s trów  sądzić zwykło.

Oczekiwano więc z naprężeniem do­
niesień o tern, kto w miejsce u sun ię­
tych  mężów stanu powołanym zosta­
nie przez cesarza Wilhelma do jego 
Rady koronnej ? 1 dziś już wiemy kto: 
kanclerzem mianowany został nam iest­
n ik  cesarski w Alzaoyi i L rta ryng ii  
hr. Hohenlohe, człowiek starszy, który 
był zawsze ty lko  lojalnym wykonawoą 
udzielanych mu z góry instrukcyj, zaś 
m inistrem  spraw wewnętrznych w ga­
binecie pruskim (w miejsce hr. E u len ­
burga, który z tym  urzędem łączył go­
dność prezesa ministrów) jak iś  n iezna­
ny urzędnik, podsekretarz s tanu Róller.

Nominaoye te  istotnie rozj aśniły 
tajemnicę równoczesnej dym isyi Ca- 
priviego i Eulenburga, z któryoh k aż­
dy w swoim rodzaju j e s t  człowiekiem 
stanowczych przekonań. Okazuje się 
mianowicie, iż cesarz Wilhelm II., gdy 
udało m u się jed n y m  zamachem ze­
pchnąć z widowni politycznej tak po­
tężnego i wszechwładnego niegdyś m i­
nistra, jak im  był bs. .Bismark, teraz, 
gdy hr. Caprivi p rzetrw ał szczęśliwie 
ataki Bismarka i bismarkowców i za­
czął zajmować samodzielne stanowisko, 
gdy  hr. Eu ienburg  na stanowisku p re ­
zesa gab ine tu  także chciał być sobą, 
a nie cieniem czyimś, cesarz usuwa 
raptem ich obu. Usuwa ich — powołu­
jąc w ich miejsce ludzi, k tórzy jako 
politycy imienia nie mają, są u rzędni­
kami, n ie  zaś mężami stanu w wyż­
szym stylu.

Czyż ten  wybór cesarza Wilhelma 
nie wskazuje na to wyraźnie, że jes t  
zazdrosnym na znaczenie swoich m i­
nistrów, że on po prostu mówiąc, nie 
znosi obok siebie w Niemczech polity­
ków samodzielnych — że n ie  choe p a­
nować, a t rudy  i odpowiedzialność rzą­
dzenia pozostawić swojemu rządowi, 
lecz że o h c e  p a n o w a ć  i r z ą d z i ć  
s a m i

Oto tajemnica równoczesnej dym i­
syi Capriviego i Eulenburga.

Ambitny monarcha rozpoczyna grę 
pełną ryzyka. Dziś byłoby przedwcze­
śnie przesądzać dokąd ta próba zapro­
wadzi. Leoz w każdym razie rzuoa ten 
wypadek jaskrawe światło na stosunki 
panujące w „konstytucyjnem44 cesarstwie 
niemieobiem, w którem przy znnanie 
rządu o reprezentaoyi ludowej nawet 
mowy nie ma.

KRONIKA.
Lwów dnia 29. października.

Ślub. Dnia 10. b. m. odbył się w Bre­
tanii w miejscowości Kerberenick, w pobliżu 
Quimper, ślub hrabianki Teresy Mycielskiej 
córki hr. Michała Mycielskiego i Heleny z 
Mikorskich, z p. Jerzym Nouet du Tailly, 
oficerem rezerwowym kawrleryi francuskiej, 
właścicielem dóbr i zamku Bodinio w Bre 
tanii.

N a placu w ystaw y było wczoraj, po 
mimo niesprzyjającej aury, kilka tysięcy o- 
sób. Począwszy od godz. 3 po południu 
przygrywała orkiestra wojskowa, której 
dźwięki ustały z nastaniem zmroku. Re- 
stauracya Baczyńskiego ua wystawie została 
wczoraj zamkniętą.

„W Sokole44 odbył się wczoraj pierw­
szy w tym sezonie popołudniowy koncert 
muzyki wojskowej przy nader licznym n- 
dziale publiczności.

R o ch  regularny na linii tramwaju ele­
ktrycznego z dworca na Łyczaków otwarty 
zostanie z dniem jutrzejszym. Pozwolenie z 
ministeryum haudlu na otwarcie ruchu już 
nadeszło, a dziś komisya reambulacyjna od 
będzie rewizyę trasy.

Nadzwycz jne w u l a c zgromadzenie
członków lwowskiej Spółki zaliczkowej Sto­
warzyszenia urzędników odbyło się onegdaj 
o godzinie 6 wieczorom, w sali kasyna miej­
skiego. Zgromadzenie zagaił prezez dyrekcyi 
p. Karol Gracka, powołując na sekretarza 
p, Bylczyńskiego, a na w ery fik a to ró w  pro­
tokołu pp. Czeżewskiego, Herzmanka i 
Weitzmana. Sprawozdawca dyrekcyi dr. Łucz 
kiewicz w dłuższem przemówieniu wykazał 
cyfrowo niożliwośó zniżenia stopy procento­
wej z 8%  na 7%  z góry i przedłożył 
wnioski dyrekcyi, która nadto zaproponowa­
ła, by zamiast dotychczasowego poboru 1% 
na poczet funduszu gwarancyjnego, pobierał 
na przyszłość od wszystkich członków je­
dnorazowo 1/i°/0 na koszta administracyi.

Walne zgromadzenie — po dyskusyi, w któ­
rej zabierali głos pp. Negedło, Pierożyński, 
dr. Łuczkiewicz, Zieliński, Kościelecki — 
uchwaliło jednogłośnie powyższe wnioski 
dyrekcyi, które z dniem 1. listopada 1894 
wchodzą w życie.

Na walnem zgromadzeniu lwowskie­
go klubu cyklistów uchwalono zmianę sta­
tutów, w celu lepszej i skuteczniejszej orga- 
nizacyi wewnętrznego zarządu, powzięto 
uchwałę co do zabezpieczenia klubowi toru 
do jazdy, któryby odpowiadał w zupełnośob 
wszelkim w tym kierunku stawianym wy­
mogom, wreszcie dokonano wyborów do 
wydziału, do którego weszli: jako prezes 
dr. Jan hr. Drohojowski, wiceprezes Stefan 
Kossak, Bekrctarz dr. Fryderyk Krattcr, 
skarbnik Józef Romaszkan, kapitanowie ja­
zdy Wiktor Krobicki, Stefan Kossak i dr. 
Maryan Dawidowski, gospodarze Tadeusz 
Kuschee i Konrad Łoziński, zastępca gospo­
darza Maryau Gustowicz.

Z Sokoła . Wydział Towarzystwa gi­
mnastycznego „Sokół” we Lwowie uprasza 
członków o zwrot list składkowych na roz­
szerzenie gmachu najdalej do 7. listopada.

Z g ro m ad zen ie  tygodn iow e  Towa­
rzystwa politechnicznego odbędzie się we śro­
dę dnia 31. b. m. o godzinie 7. wieczorem.

Ś lub  z przeszkodami. Katarzyna S. 
służąca miała wczoraj stnnąć w jednym % 
kościołów na Źółkiewskiem przed ołtarzem 
z czeladnikiem stolarskim, o którego gorą­
cym afekcie była zdawna przeświadczoną. 
Fatalność jednak zrządziła, że pan młody 
na kilka godzin przed wstąpieniem w z w ią ­
zki małżeńskie upił się w gronie kolegów 
na pożeguanie stanu kawalerskiego, i jął się 
odgrażać, że nie pojedzie do kościoła, jeśli 
mu bezzwłocznie nie wypłacą 20 zł. Oblu­
bienica kwoty takiej nie posiadała w swym 
majątku, wobec czego zapowiedziauy ślub 
do skutku nie przyszedł.

Zagadkowa sprawa. Jeden z ajentów 
policyjnych zanważył wczoraj wieczorem 
przy ul. Rzeźnickiej kręcącą się podejrzanie 
kobietę z zawiniątkiem na ręku, która na­
gle zrzuciwszy swój ciężar oddaliła się. 
Żołnierz policyjny przytrzymał kobietę, któ­
ra, jak się okazało, podrzuciła trupa nie­
mowlęcia. Z dotychczasowego śledztwa wia­
domo tylko tyle, że niejaka Anna Gruber 
służąca, oddała swe nieślubne dziecko na 
wychowanie żydówce Etti Goetz i ją wła­
śnie przychwycono na podrzuceniu dziecka. 
Etti twierdzi, że niemowlę zmarło, i że tru­
pa Anna Gruber przyjąć nie chciała, w o- 
bee tego nie pozostawało jej nic innego jak 
dziecko podrzucić. Zagadkowość całej spra­
wy podnosi f»kt, że śmierć naturalna dzie­
cka nie została stwierdzoną. Ettę Goetz are­
sztowano.

Zbiegowisko spowodował wczoraj o 
godzinie 4 po południu krążący od dawna 
po mieście idyota żydek, zwany powszechnie 
„Muńdziem”, który nie wiedzieć z jakiego 
powodu napadł przy Wałach hetmańskich, 
około cukierni p. Brzeziny młodą kobietę 
i kilkakrotnie ją uderzył. Jedynie interwen- 
cyi p. Brzeziny, któremu udało się usunąć 
waryata i wprowadzić prawie bezprzytomną 
kobietę do cukierni, zawdzięczać należy, że 
wypadek ten nie pociągnął za sobą smut­
niejszych następstw. Zanim wezwano pomo­
cy policyi, „Muódzio” ulotnił się. Przy tej 
sposobności nie od rzeczy będzie nadmienić, 
że waryat ten ma podobno we Lwowie bo­
gatych krewnych, którzy powinni się zająć 
jego losem.

Zguba. P. A. S. zgubił wczoraj na uli­
cy złoty łańcuszek wartości 50 zł.

W K rak o w ie  sekundaryuszem szpitala 
św. Łazarza, zamianowany został dr. Maksy­
milian Rutkowski.

S p ó r  o M orskie Oko. Krakowskie pi­
sma dowiadują się, iż ks. Hohenlohe wyto­
czył w tych dniach proces hr. Władysławo­
wi Zamoyskiemu, właścicielowi Zakopanego, 
o gwałt publiczny z powodu zburzenia wznie­
sionego na spornem terytoryum schroniska

dla żandarmów węgierskich. Prokuratorya 
państwa skargę ks. Hohenlohego zaakceptowa­
ła, wskutek czego hr. Zamoyskiemu dorę 
ezony został akt oskarżenia. Sprawa będzie 
sądzoną w Nowym Sączu za kilka mie­
sięcy.

Z Jarosławia od redakcyi Przyjaciela 
straży pożarnej otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą o zamieszczenie:

„Krajowy Związek ochotniczych straży 
pożarnych, otrzymał na wystawie krajowej, 
dyplom honorowy komitetu wystawy za 
przedmioty wystawione i dotychczasową po­
żyteczną pracę ua polu strażactwa. Najwyż­
sze to odznaczenie, jakie Związek otrzymał, 
a które całemu naszemu strażactwa zaszczyt 
i chlubę przynosi, zawdzięczać należy 
naczelnikowi Związku straży ochotniczej 
ks. Adamowi Sapieże, który swą niezmor­
dowaną pracą i poświęceniem Bię dla spra­
wy straży ochotniczych tak świetne rezul­
taty osiągnął. W przekonaniu, że spełniamy 
wolę całego strażactwa w kraju, wyrażamy 
dostojnemu naczelnikowi ks. Adamowi Sa­
pieże i członkom Rady zawiadowczej krajo­
wego Związku nasze najserdeczniejsze po­
dziękowanie i szczere zapewnienie o niewy­
gasłej wdzięczności.44

Poświęrenle kościoła. Wczorajszej 
niedzieli poświęcił ks. infułat Kerschka w 
obec licznego duchowieństwa i licznie ze­
branych parafian kościół w Delejowie, w sta- 
nisławowskiem, zbudowany staraniem i ko­
sztem właścicielki Delejowa p, Rozalii Cy 
wińskiej.

Z Tarnopola donoszą, że pod zarzu­
tem zamordowania Twardijewicza — o czem 
przed kilku dniami pisaliśmy — areszto­
wała żandarmerya dziewięciu parobczaków, 
przeważnie bardzo młodych i odstawiła ich 
do sądu powiatowego w Tiembowli. Suro­
we śledztwo w toku.

P o g ło sk a  o znie-ienlu loteryi li­
czbowej a wprowadzeniu loteryi klasycznej, 
która onegdaj kursowała po Wiedniu, oka- 
ziła sią nieprawdziwą. Rządy węgierski i 
austryacki zamierzają tylko kolejoem zmniej­
szeniem liczby kolektur sprowadzić powolny 
zanik loteryi liczbowej, jednak bez wprowa 
dzenia w zamian loteryi klasowej.

Między Wiedniem a Berlinem zo­
stanie otwartem połączenie telefoniczne już 
w przyszłym miesiącu. Pierwsza rozmowa 
odbędzie się pomiędzy oboma cesarzami.

Rafinowana oszustka. Z Berlina do­
noszą o wydaniu listów gończych za nie­
jaką Anną Dnbberstein alias , Rudinger, 
która dopuściła się rzeczywiście niesłycha­
nych oszustw, Niedawno temu przybyła ona 
do Berlina i osiedliła się tam pod nazwi 
skiem baronowej Rigano. Dość piękna, u- 
miała równocześnie z trzema panami z naj­
wyższej arystokracyi utrzymywać stosunek 
miłosny. Przytem opowiadała tym panom, 
że nazwisko baronowej Rigano jest tylko 
przybranem, że w rzeczywistości jest arcy- 
księiniczką Katarzyną d’ Este i że wkrótce 
dojdzie do pełnoletności i odbierze swój ma­
jątek, miljon marek, którym obecnie zarzą­
dza królowa saska i królowa rumuńska. 
Widocznie opowieści swujej umiała nadać 
takie pozory prawdy, że owi panowie nie 
wahali się wprowadzać awanturnicy w koła 
swoich rodzin. Ostatecznie Anna Diiberstein 
doprowadziła do zaręczyn z jednych z tych 
panów i w dniu zaręczyn ofiarowała jego 
rodzicom swoją fotografię z podpisem „Ka­
tarzyna arcyksiężniczka d’ Eeste.44 Znajo­
mość ta kosztowała jednak szczęśliwego na­
rzeczonego 150.000 marek, które zapłacił 
rzekomym wierzycielom swej narzeczonej. 
Gdy ostatecznie oszustwo się wykryło, Dii 
berstein uciekła i dotąd wyśledzoną nie zo­
stała. Mówią, że awanturnica ta występowa­
ła przedtem w tinglu pod nazwiskiem Ka­
tarzyny Tagiano,

D ra m a t  ro d z im y  rozegrywał się w 
tych dniach przed sądem przysięgłych w 
Ambergu (Niemcy), Córka zamożnego wło­
ścianina z Bayersdoif, Marya Schmidt, mia-

ł t  wielbictela w osobie krewnego swego, 
Jana Schmidt, syna szynkarza, serce jej 
wszelako skłaniało się ku innemu. Szczę­
śliwym wybrańcem został Józef Mayer, go 
spodarz sąsiedniej wioski. Ślub młodej pary 
miał się odbyć niebawem. Odpalony konku­
rent, nie mogąc pogodzić się ze swym lo­
sem, wygrażał wciąż ukochanej i jej rodzi­
nie. Pewnego wieczora, brat Maryi, widząc 
zaglądąjącego do okien chałupy mężczyznę, 
w tern przekonaniu, że to Jan Schmidt, 
chwycił dubeltówkę i strzelił. Kula zadała 
śmierć natychmiastową, lecz, jak się okazało, 
trupem psdł — nie Jan, lecz narzeczony 
Maryi. Rozpacz dziewczyny i całej rodziny 
była okropna. Z początku Jan miał nadzieję 
zastąpić zmarłego w sercu ukochanej, lecz 
przekonawszy się, że nic nie wskóra, tra­
piony przytem wyrzutami, jakie sobie czynił, 
że jest pośrednim sprawcą katastrofy, Hdał 
się do pobliskiego lasu i wystrzałem z re­
wolweru odebrał sobie życie. Przed sądem 
przysięgłych stawał Józ- f Schmidt, brat Ma­
ryi, oskarżony o zabicie jej narzeczonego. 
Przysięgli uniewinnili go, opierając się na 
zeznaniu świadków, iż wedle mniemania 
strzelał w obronie życia, albowiem napaść 
wśród nocy na chałapę Schmidtów była za­
powiadaną nieraz we wsi przez mściwego 
i zawziętego Jana.

Zmarli. Kb. dr. Emilian Ogonowski, 
profesor języka ruskiego w uniwersytecie 
lwowskim, czynny członek krakowskiej aka­
demii umiejętności, mąż zacny, autor wielu 
prac znakomitych, zmarł w niedzielę o 4 
godzinie popołudniu, po kilkudniowej słabo 
ści. Pogrzeb odbędzie się we wtorek rano.

Alfons Celbulha, kompozytor kilku 
operetek i popularnych piosnek, zmarł w so 
botę w Wiedniu.

f i piękne.
Z teatru. Nader zaiste t ru d n ą  rze­

czą je s t  chwalić i pytanie, ozy zdo l­
ność wykazywania zalet nie stanowi 
przypadkiem rzeczywistego krytyka. 
Piękno bowiem prawdziwe je s t  zawsze 
trochę niepojętem i niewytlómaczonem. 
Ma w sobie jak iś  szlachetny pierwia­
stek, oo jak eter s tarożytnych w górę 
zawsze dąży i z rąk ludzkich ucieka. 
To też nie dziw, iż widząo w sobotę 
na scenie ideał Maryi S tu a r t  tej wiel­
kiej i wspaniałej, wzgardzonej a nie- 
złamanej, bez korony monarchini, w 
trudnem  położeniu jes t  k ry tyk .

Postać Maryi S tuart  w in terpreta- 
yi H eleny Modrzejewskiej, to kreaoya 

zupełna, doskonała i szczytna; wraże­
nie czyni tak  głębokie i szlachetne, że 
oałą potęgą wraża się w umysł i seroe. 
Jej Marya jest przedewszystkiem n ie­
szczęśliwą, kochającą kobietą; staje się 
właściwie dopiero wtedy królową kiedy 
wie już, że wyrok śmierci j ą  nie m i­
nie. Szlaohetnem traktowaniem  najdro­
bniejszego szczegółu, deklamacyą, peł­
ną uczucia i doskonałości porywa wiel­
ka ar tystka widzów, którzy z zapartym 
oddechem śledzą każdy jej krok, każde 
jej słowo. Najgłębsze wrażenie wywie 
r ąj4 głównie dwie o h w ile : pierwsza,
kiedy karci dumę Elżbiety, druga, gdy 
postępnje zwolna, odważnie za krzyżem 
na miejsce stracenia.

W tej ostatniej wędrówce spotyka 
Roberta Dudley’a. I  oto nagły krzyk 
wydobywa się z piersi kobiety, która 
kochać umiała. Ale to już tylko chwi­
la. „Na świeoie wszystko pożegnałam44, 
mówi ze spokojem i z oczyma wziesio- 
nemi ku krzyżowi, szepcze: „He pro-
fundis clamaei ad te Do minę*  I  to po­
żeguanie życia, z tą nieziemską rezy 
gnaoyą po tym  pełnym boleści krzyku, 
wspaniały robi efekt.

Na jeden  jeszcze szczegół w grze 
wielkiej artystki niech nam wolno bę­
dzie zwrócić uwagę. Modrzejewska ide­
alizuje zawsze swe postacie. To te ż  
miłość Maryi Stuart do Dudley’a, któ­
rego moralnej ohydy wykazywać nie 
trzeba, w różuem u niej niż u innych 
ar tystek  występuje świetle. Marya k o ­
chała go tak podniośle, kochała go jako 
swego ryce za i obrońcę, jak więzień 
kocha swego wybawiciela, j a k  uw ię­
ziona królowa ceni wolność i słońce, 
kochała go marząc, podziwiając *— i 
zuowu marząc, j a k  kreaoye Modrzejew­
skiej kochają. I w tem było tyle czaru 
prawdziwej poezyi, że każdy musiał 
uzuać potęgę nieskalanej niozem sztuki.

Artyści, biorący udział w sobotniem 
przedstaw ieniu  grali nader starannie. 
Panie Nowakowska i Cichocka, panowie 
Żelazowski, Chmieliński i Hierowski 
zasługują na pierwszem miejsen na  w y ­
mienienie. Całość przedstawiała  się b a r ­
dzo dobrze.

Repertoar teatralny. Dziś w po­
niedziałek trzeci gościnny występ pani He­
leny Modrzejewskiej „Adryanna Lecou- 
vreur“ dramat w 5 aktach Eugeniusza 
Scrib’ego.

Świata nr. 20. i dnia 15. bm. zaleca 
się zarówno świetnemi ilustracjami, jak i 
doborem treści. Na pierwszej karcie widzi­
my doskonałą, bardzo subtelnie wykonaną 
kolorowaną ilustrację fontanny świetlnej na 
wystawie wedłHg dobrego rysunku Weina, 
dalej z rysunków zasługują na wyróżnienie: 
sceny gimnastyki, uprawianej w pensyona- 
cie p.  Niedniałkowskiej, portret Annsi Ap. 
Kotowicza, portret znanej u nas pianistki p. 
Heleny Krzyżanowskiej, ilustracye wystawo­
we : pawilon tłumacki i modele urządzeń 
oukrowui w Tłumaczu.

I papie,™ po Brugscti - baszy.
W papierach po zmarłym przed kil­

kunastu dniami egiptologu niemieckim, 
Brugsch baszy, odnaleziono obszerniejszą 
pracę o hypnozie w starożytności. Ręko­
pis ten nabyło i wydrukowało czasopi­
smo Zeitschrift fu r  Hypnotismus, które 
w przypieku od redakcyi dodaje, iż pra­
ca Brugsch baszy, acz nie specyalisty, 
zasługuje na uwagę, jako źródłowy refe­
rat najlepszego bodaj znawcy staroży­
tnych stosunków egipskich.

Na wstępie zauważyć należy — pisze 
Brugsch basza — iż żadna może l i te ra­
tura starożytna nie przedstawia takiego 
bogactwa dokumentów, dotyczących m e­
dycyny i lecznictwa, jak staroegipska. 
Pomniki piśmienne, zajmujące się medy­
cyną, datują się z XVIII wieku prz-d 
Chr., a pomimo to lekarze nowocześni 
zdumiewają się niekiedy, jak racyonal- 
nie zapatrywali się na niektóre choroby 
koledzy ich z przed wieków. Receptura 
była znana i bardzo dobrze zorganizo­
wana w starożytnym Egipcie; oczywiście 
formy przepisów aptekarskich są często 
dla dzisiejszego farmaceuty niezrozumia­
łe, to jednak, co odczytywane jest 7. na­
pisów i papyrusów, dobrze świadczy o 
stanie sztuki aptekarskiej nad Nilem. 
Starożytność przytem niezmiernie wyso­
ko stawiała lekarza w hierarchii społe­
cznej. Tak np. kapłan główny bogini 
Neithy w Saidzie musiał być koniecznie 
lekarzem. Pod jego to władzą pozostawał 
cały szereg mistrzów magii, wróżbiarzy i 
pisarzy talizmanów.

Sztuka magiczna i wróżbiarska stała 
nader wysoko u starożytnych. Między 
innerai wytworzyła się cała literatura 
t. zw. „św:ętych orzeczeń”, przypisywa­
nych przeważnie bogini Izydzie. Orze­
czenia te, odczytywane przez chorych,

! Kobieta w Japonii.
Najpotężuiejszymi bożkami japoński- 

4 mi są bogowie m i ł o ś c i ,  Japonki zasuw a- 
' ia ią  się za pochodzące w prostej mii 
 ̂ od tych bogów, a stąd pozostają po 

4 bezpośrednią opieką bogini Amaterus- 
suomikaminomikoto (dowłowniej “Wia1 o, 
niebo, cesarzowa, bogini, dziewica). I ra -  
dycya każe, aby kobieta w Japonii była 
niewolnicą mężczyzny, odsuniętą prz.ez 
tego ostatniego na plan d ru g i ; w r/-e ' 

j czywistości jednak kobieta uważaną je s t  
|  przez Japończyka za źródło wszelkiego 

szczęścia, życie zaś domowe jest na ar­
chipelagu Japońskim punktem, w którym 
ześrodkowują się wszystkie szlachetniej­
sze dążenia i uczucia poddanego mi- 
kada.

Historya cesarzowych świadczy, w jak 
znacznym stopniu kobieta jest szanowa- 

j na w Japonii. Jakkolwiek w zasadzie 
władza najwyższa należy tylko do męż­
czyzny, w praktyce jednak cesarzowe, 
odznaczające się wysokiemi zaletami 
umysłu, otrzymują osobny tytuł „mika- 
de8sy“, szlachta zaś i „samouraissowie” 
(żołnierze) nie wahają się być jej posłu-

sznymi, jakby mieli z mężczyzną do czy­
nienia. Jednej właśnie z mikadess Japo­
nia zawdzięcza pierwsze swoje podboje 
na Korei.

To też edukacya kobiet prowadzona 
jest w Japonii z największą starannością. 
Naród japoński porównywa piękność do 
dobroczynnego promieniowania słońca, 
uważa kobietę za najszlachetniejszy klej­
not, będący w posiadaniu mężczyzny, i 
me zaniedbuje niczego, co przyczynić 
się może do blasku tego klejnotu. Ko­
bieta, wedle pojęć japońskich, powinna 
umieć wszystkiego potrosze: i religię, i 
filozofię, i literaturę, i sztnkę j 
darstwo; powinna mieć tyleż wartości 
moralnej przy ognisku domowem, ile 
wdzięku i łatwości w obejściu się w sto­
sunkach światowych. W ostatnich cza­
sach do przedmiotów wykształcenia ko­
biecego dorzucono jeszcze języki nowo­
żytne zwłaszcza francuski i angielski, 
dalej naukę historyi, geografii, szycia, 
kuchni. Doszło do tego, iż w kształceniu 
młodych dziewcząt daje się odczuwać 
pewnego rodzaju przeładowanie, któremu 
bezwątpienia niedaleka przyszłość za­

życie młodej dziewczyny, jakkolwiek 
podlega ona przepisom ogólnym moral­

ności Buddtiy i Konfucynsza, płynie swo­
bodnie i wesoło. Japonka nie ma swo 
bód młodych Amerykanek, ale ma ich 
więcej, niż młode np. Francuski. Wolno 
ji-j bywać w teatrze, w kościele, w her­
baciarni nawet, ale zazwyczaj w towa­
rzystwie swej ochmistrzyni lub kobiety 
służebnej.

Jak europejka ma swój fortepian, tak 
młoda japonka ma swoje „koto“, rodzaj 
harfy lub cytry, bardzo harmonijnej. 
Najulubieńszem jednak zajęciem kobiety 
japońskiej jest pisanie wierszy, ku cze­
mu nadaje się doskonale język japoński, 
dźwięczny i bogaty. W ten sposób mu 
zyka, poezya i nauka składają się na 
wykształcenie w japonce inteligencyi i 
smaku. Prócz tego względy, jakiemi cie­
szy się japonka w opinii publicznej, 
wyradzają w niej dużo kokieteryi: 
„Wszyscy umrzeć muszą — opiewa je ­
dna z poezyj księżniczki Komatchi — 
Qie trzeba więc przy śmierci opłakiwać 
utraty życia, ale utraty piękności44. To 
też japonka nie wyjdzie na ulicę bez 
włożenia sobie poprzednio na oblicze 
wielkiej ilości blanszu i pudru, choćby 
płeć świeża i czysta zupełnie kosmety­
ków nie potrzebowała. Fabrykanci pa- 
ehnideł w Japonii znają tysiące przepi-

sów i sekretów perfumeryjnych, najzu­
pełniej w Europie nieznanych. Między 
innenui do najosobliwszych kosmetyków 
należy płyn do czernienia sobie zębów, 
japonki bowiem zamężne obowiązane są 
czernić sobie zęby przy każdej uroczy­
stości rodzinnej lub narodowej.

Odzież kobiety japońskiej składa się 
z cienkiej bielizny jedwabnej i z kilku 
sukien jedwabnych lub wełnianych, z 
których ostatnia, zwierzchnia, pokryta 
Citła haftami, skrzyżowana jest na pier­
siach w formie szala, w pasie zaś ści­
śnięta paskiem gładkim. Niestety refor­
matorskie upodobania panującego dziś 
mikada wprowadziły na dwór użycie eu­
ropejskich sukien, a co za tem idzie... 
gorsetu. Zły ten przykład, idący z góry, 
zaczyna powoli działać i na masy, ku 
niezadowoleniu dobrego smaku i... hygie- 
ny. Czesanie się bywa przedmiotem dłu­
gich studyów, a włosy zwykle długie i 
jedwabiste, bywają utrzymywane z naj- 
większem staraniem i namaszczane wszel 
kiego rodzaju eseneyami najwyszukań- 
szemi. Elegancya w układzie sukien i 
włosów przechodzi z pokolenia na  poko­
lenie, gdyż moda, ta wszechwładna w 
Europie moda, nie zmienia prawie nic 
przez wieki całe w stroju kobiecym. Ka­

żda japonka ma w swoim repertuarze 
kilka różnych sposobów czesania się, za­
leżnie od okoliczności.

Pod pewnemi względami japonki n a ­
leżą do wyjątków na całym Wschodzie ; 
wpływają np. na wybór swoich narze­
czonych, a przy zawieraniu małżeństwa 
bywają zapytywane o zgodę. Oo się ty­
czy posagu — japonki nie znają tej in- 
stytucyi. Narzeczeni poszukują w damach 
swojego serca cnót niewieścich, zarówno 
fizycznych, jak moralnych, zwłaszcza zaś 
przywiązanie do rodziców jes t  bardzo po­
szukiwane, jako dające gwarancyę do­
brego pożycia małżeńskiego. W małżeń­
stwach niezamożnych tak mąż, jak żona 
pracują po za domem. Zdarza się, że 
dziewczyna zakocha się w chłopcu tak 
silnie, że aż zachoruje z tęsknoty. Ro­
dzice , krewni zawiadamiają wówczas 
młodzieńca, przez pośrednika, a wów­
czas chłopiec żeni się najczęściej z isto­
tą, która go pokochała. W razie, gdyby 
dziewczyna umarła z... miłości, chłopiec 
nie znalazłby tak łatwo bogdanki, jako 
człowiek bez serca.

Ceremonia weselna jest na wskróś 
symboliczna; przedewszystkiem polega 
ona na tem, iż z jednego i tego samego 
naczynia piją kolejno sake (wino z ryżu,

napój narodowy w Japonii) panna n ło- 
da, ojciec i matka pana młodego, rodzice 
pauny młodej, wreszcie sain nowożeniec. 
Ceremonię tę powtarzają trzy razy w 
najgłębszem milczeniu. Sake przez swo­
ją moc jest symbolem poświęcenia, przy­
jaźni, miłosierdzia, miłości i innych ii- 
czuć szlachetnych, stanowiących treść 
życia. Uroczystość ślubna odbywa się u 
pana młodego w salonie, ozdobionym 
kakemonosami czyli ekranami malowane- 
mi, przedstawiającemi sceny szczęśliwo­
ści małżeńskiej, oraz przed trzema bron- 
zowemi posążkami, wyobrażającymi sosnę 
(wieczną młodość), bociana (wierność) i 
żółwia (długowieczność).

Nazajutrz po ślubie młoda małżonka 
czerni sobie zęby i goli brwi.

Tryb życia kobiety japońskiej bardzo 
mało różni się od bytu kobiety europej­
skiej, z tą jednak różnicą, że prawo 
przyznając jedną tylko Żonę legalną, po­
zwala na pewną ilość żon drugorzę­
dnych. Mikado może mieć tych dam 12, 
daimios (szlachcic feudalny)8, samourrais 
(wojownik) 3 itp. W stosunku do żony 
głównej małżonki podrzędne są jakby 
młodszemi siostrami.
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miały się odznaczać znakomitą siłą le­
czniczą, i jak świadczą fakty, w samej 
rzeczy odznaczały się taką siłą, co w 
myśl nowożytnej zasady suggestyi daje 
się z łatwością objaśnić. O sześciu zbio- 
r  ich takich orzeczeń, należących do 
Corpus medicinae starożytnego Egiptu, 
wspomina biskup Klemens z Aleksan- 
dryi. W ogóle starożytność utrzymywała, 
iż choroby biorą źródło we wpływach 
bogów na ludzi. To też lekarze ożywali 
najprzeróżniejszych zaraawiań, które 
zmierzały do oddalenia z domów eho 
rych demona złego.

Samo z siebie wypływa, iż w cza­
sach tak oddalonych od dzisiejszej cy- 
wilizacyi sztuka lekarska stała w ścisłym 
związku z tern, co dziś nazywamy prze­
sądem. „Wiara w lekarza lub w lekar­
stwo uzdrawia" — oto formuła, z którą 
liczyła się medycyna z XVIII wieku przed 
Chrystusem, tak jak liczy się medycyna 
XIX wieku po Chr.

Nawet w czasach, gdy chrześcijań­
stwo zaczęło wkraczać w dolinę Nilu i 
stwarzać tam mnichów męczenników, 
formuły lecznicze miały tam wielkie po­
wodzenie, z tą różnicą, iż do czystego 
tekstu egipskiego wprowadzane Dyły sło­
wa i wyrażenia greckie, hebrajskie, etyop- 
skie itp. Tak np. w pierwszych wiekach 
nasze ery w powszechnem użyciu były 
nad Nilem przepaski pergaminowe, któ- 
remi^obwijano chore nogi. Na przepa­
skach tych widniały trzy słowa etyop- 
skie: „H-ntiai-Featina, Kukubi, Khcu- 
lakha.“ Na niektórych znów opaskach 
znajdował-' egiptolowie imię Mojżesza i 
nazwę góry Gabaon. Zwłaszcza t. zw. 
szkoły gnostyczne, do których należeli 
ludzie bardzo dobrze obeznani z kulturą 
zagraniczną, wprowadzały do formuł le ­
karskich pierwiastki cudzoziemskie. Do 
dokumentów takich należą formuły le­
czniczo, spisane na pergaminach, zacho­
wanych bardzo dobrze w londyńskiem 
„British Muzeum* i w holenderskiem 
muzeum w Loydenie. W tych samych 
muzeach znajdują się i dokumenty, za­
wierające oddzielne formuły lekarskie 
„od ukąszenia przez psa“, „od bólu uszu*, 
„na uspokojenie krwi* itp.

Jedną z najczęściej używanych p ra ­
ktyk lekarskich było t. zw. „zapytywa­
nie naczynia*. Pod temi słowami rozu­
miano metoię otrzymywania odpowie­
dzi od bogów i demonów za pośrednic­
twem naczynia, najczęściej lampy meta­
lowej lub glinianej, przy współudziale 
żywego medyum. Odpowiedzi udzielane 
były pytającemu przez usta medyum. 
Lekarz usypiał medyum przez pocią­
gnięcie ręki, a więc wprowadzał je w 
stan hypnozy, poczem śpiącemu zadawał 
pytania. Następnie obudzone medyum u- 
dzielało na jawie odpowiedzi na zadane 
pytania. W t. zw. papyrusach gnosty- 
cznych znajdujemy nawet słowa, które 
hypnotyzer wypowiadał przy usyp.amu i 
budzeniu: „Zakryj sobie oczy ręką*,
„Otwórz twe oczy“.

Oto sposób postępowania , którego 
zwykli się byli trzymać Egipcyanie przy 
„zapytywania naczynia", wzięty dosło­
wnie ze starożytnego egipskiego papy- 
rusu z „British museum".

„Przynieś dobrze oczyszczoną lampę,

w której nie było nigdy ani gliny czer­
wonej, ani gumy, i napełnij ją najlepszą 
oliwą lub olejkami eterycznemi. Obwiń 
ją w cztery przepaski z tkaniny nieuży­
wanej i na kołku z drzewa laurowego 
powieś ją na murze, zwróconym na po­
łudnie. Potem postaw koło siebie chłop­
ca niewinnego, zakryj mu oczy dłonią i 
zapal lampę. Wymów po n a l  głovią 
chłopięcia siedmiokrotnie słowa z ksiąg 
świętych. Potem odejmij dłoń twoją od 
oczu  ̂ nłopięcia i zapytaj : „Coś wi­
dział?* Jeżeli odpowie: „Widziałem bo­
gów w płomieniach lampy*, wówczas 
możesz mu zadawać pytania na wszy­
stko czego pragniesz.*

Gdzieindziej znów spotykamy przepis 
zapytywania słońca. I  tu potrzebny jest 
chłopiec niewinny, jako medyum, które 
stawiane było w jaskrawych promieniach 
wschodzącego słońca, poczem hyptnoty- 
zer, po wykonaniu całej serji pociągnięć, 
otrzymał od chłopca odpowiedź na za ­
pytanie.

Wszystko to ddało  się na 2.000 lat 
przed narodzeniem Chrystusa. W papy- 
rusie lejd. ńskim znajdujemy nawet okre­
ślenie ruchów, które hypnotyzer wykony­
wać powinien nad głową medyum : „Niech 
chłopiec zamknie oczy, ty zaś pociągaj 
dłonią od głowy chłopca do siebie. Gdy 
nśnie, oprzyj dłoń twoją ma górnej po­
wiece medyum."

Niekiedy zapytywania bogów odby­
wały się bez współudziału medyów. Wów­
czas zapytujący poczynał sobie inaczej: 
„Przynieś lampę wypełnioną czystą oli­
wą — radzi papyrus lejdeński — postaw 
ją w naczyniu Żelaznem, nachyl się nad 
naczyniem, zamknij oczy i si .luiokro 
tnie wymów formułkę świętą. Gdy pod 
niesiesz głowę, możesz zadawać pytania, 
a bogowie odpowiadać ci będą*.

Są pewne wskazówki, iż znajomość 
stanu hypnozy nie zrodziła się na grun­
cie egipskim, ale przeszła nad Nil, jako 
spadek po epokach, ginących w ingle 
przedhistorycznej. Jakie cywilizacye dały 
Egiptowi hjpnozę ▼ spadku, orzec dziś 
już niepodobna.

pewne najbliższa przyszłość okaże. To 
jednak dość powszechnie i nie od dziś 
zauważono, iż w owych kołach młody 
carewicz nie cieszył się dotąd wielką 
sympatyą.

Jeżeli pogłoska, ie  w. ks. Mikołaj 
nosi się z zamiarem zrzeczenia się tro­
nu, miała jeszcze przed kilku tygodnia 
mi może pewne uzasadnienie, to dziś 
ewentualność ta jest już wprost wyklu­
czoną. Dla tych, którzy ze zmianą tronu 
łączą jakieś nadzieje lepszej przyszłości, 
byłaby zresztą owa ewentua^tość na j­
mniej ponętną, W razie usumięcia się w. 
ks. Mikołaja, wobec nieuleczalnej, a w 
ostatnich czasach grozniejcze objawy 
przybierającej choroby w. ks. Jerzego, 
następstwo tronu przypadłoby małole­
tniemu w. ks. Michałowi, a więc nastać- 
by musiały rządy rejencyi z w. ks. Wło­
dzimierzem na czele, co oznaczałoby nie 
złagodzenie lub zmodyfikowanie, lecz 
raczej zaostrzenie w każdym kierunku 
obecnego srogiego systemu.

Wychodzący z St. Gallen dziennik 
Ostschweiz donosi, że w Szwajearyi roz­
wija się agitacya, by zebrać 50.000 pod­
pisów dla wyjednania koDstytucjjnego 
postanowienia, aby żydów szwajcarskich 
wykluczyć ód wszystkich urzędów publi­
cznych, stopni oficerskich itp

Ostatnie wiadomości
Że wszelka możliwość u ra to ^ m ia  ca­

ra, pomimo chwilowego polepszenia, jest 
wykluczoną, o tern nikt nie wątpi. I  dla­
tego też wszyscy zwracają się ku przy­
szłości i różni różnie na nią się zapa­
trują. Dziś przyszłośc-i tej przesądza^ 
niepodobna. W jakiin kierunku potoczy 
się polityka rosyjska, to okaże się dopiero 
w tem, jakie osobistości przyszły car 
Mikołaj I I  powoła do swojej rady i swo- 
jem zaufaniem obdarzy. Jes t  to sympto­
matyczną oznaką, że najtwardsi zwolen­
nicy reakeyi i represyi, których typowym 
przedstawicielem jest Pobiedonoscew, są 
zakłopotani i zaniepokojeni o to, aby im 
gruntu z pod nóg nie usunięto i me 
wyrwano z ręki władzy, której w tak 
brutalny sposób nadużywać umieli. Czy 
słuszuie się niepokoją, czy w istocie 
choćby w pewnych kierunkach oczeki­
wać można „nowego kursu*, to już za­

Rada państwa,,
(Telegram  Gaz. Nar.)

TI iedoó d. 29. października.
Na sobotniem posiedzeniu Izby  po- 

slów przedłożył rząd  us taw y o budowie 
kolei lokalnych i trzeciorzędnych. Z a ­
wiera ona postanowienia w sprawie t a ­
ryfy maksymalnej dla przewozu osób, 
jako też  us tęps tw a od dotyohczasowych 
ustaw o ta ry fa jh  i transporcie, dalej u- 
wolnienie od opłat i  stempli umów, 
podań, kon trak tów  celem zabezpiecze­
nia linij kolei lokalnych, jakoteż w 
sprawach -sprzedaży  g runtów , sprow a­
dzania potrzebnych do budowy mate- 
ryału, zdobycia kap ita łów  i innych p o ­
dobnych operacyj.

W dalszym ciągu zaw iera postano­
wienia na  w ypadek ndzielenia konoe- 
syj n a  budow ę kolei lokalnych — w 
sprawie uwolnienia od s tem pla  i opłat 
wszystkich przedsiębiorstw  kolejowyob, 
jakoto , podań odnośnych umów itd .,  a 
to na  cały ozas prowadzenia budowy, 
aż do upływu pierwszego, względnie 
trzeoiego roku, licząc od oliwili rozpo- 
ozęoia przedsiębiorstwa.

Zawiera następnie u staw a przepisy 
o uwolnieniu  od opłat i stempla akcyj, 
k tóreby  były  wydane i obligów p ierw ­
szeństwa, dalej w sprawie uwolnienia 
od podatku dochodowego i p rzem ysło­
wego i od wszystkich  podatków rządo- 
wyoh, jak ieby  w ciągu la t  BO za p ro ­
wadzone zostały.

T en  ustęp zawiera jednak pewne 
zastrzeżenia.

Dalsze ar tyku ły  regulują sprawę u- 
wolnień dotyczących łatwiejszego i t a ń ­
szego nabycia funduszów dla kolei lo­

kalnych, następnie uwolnień dla obli­
gów długów kolejowych w bankach 
krajowych i innych upoważnionyoh in- 
stytucyŁch kredytow ych — następnie 
administracyjne przywileje, ja k  ulgi i 
ułatwienia ze strony administracyi ko­
lei państwowych i przyczynienia się 
państwa, dalej prawo wykupu przez 
państwo, — jak  niemniej wreszoie po­
stanowienia o używaniu gościńców p ań ­
stwowych na tor kolejowy, jakoteż o 
wstrzymanie ruchu w rusie mobilizacyi 
lub wojny.

D ruga  częśó projektu  do tej ustawy 
zawiera postanowienia dla kolei t rze­
ciorzędnych, o ich uwolnienia on oię- 
żarów publicznych i podatków, o zapro­
wadzeniu należytości procentowej, wre­
szcie o ewentualnem  zrzeczenia się pań­
stwa do prawa wykupu.

Ustawa m a wejść w życie z dniem 
1. stycznia 1895 r.

Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego odpowiedział minister obro­
ny  krajowej na kilka interpelaoyj wnie­
sionych z powoda złego obchodzenia 
się z żołnierzam. i z powoda zakazu 
używania języka oze^kiego przez jedno­
rocznych ocLotników, wydanego przez 
komendanta tychże w Pilśnie.

Następr le odpowiadał minister Bac- 
ąuehem na interpelacyą w sprawie ta ­
blic w Pirano. Rząd — mówił m inister 
— nie miał zamiaru prowokowania lu­
dności włoskiej, powagi państwowej 
musi jednak bronić wobec eksoedentów.

Z porządku dziennego nastąp ił dal­
szy ciąg rozpraw y nad projektem usta­
wy karnej. Przemawiali Ferjancicz za, 
a K ronaw etter przeciw projektowi.

Następne posiedzenie w poniedziałek,

Z komisyi dla
W iedeń  d. 28. pBŹdzicrnika.

Stała komisya dla procedury cywil­
nej w dalszym ciągu obradowała wozo- 
raj nad §. 307 i uchwaliła następnie 
§§. 307 do 345 o egzekucyach z kilko­
ma wniesionemi przez referenta zm ia 
nami. §. 343 regulujący egzekucyę w 
prawie autorskiem  wycofano, gdy* od ­
nośne postanowienia są już zawarte w 
ustawie o ochronie własności literackie j.

T e l e g r r s b a s o . ^ r ,
T ry e s t  d. 29. października. 

M attlino  reprodukuje odpowiedź m i- 
m stra  Bacąuehema na interpelacyę w 
sprawie tablic włoskich w Pirano i 
dodaje, że ludność Is try i  n ie  ma źa- 
dnyoh powodów do niepokojenia się, 
gdyż w tej sprawie rozchodziło się 
wyłącznie o adm inistracyjne za rzą ­
dzenia.

B udapeszt d. 29. października. 
Syn Koszuta przybył wozoraj do 

Budapesztu. R adykali urządzili z t igo  
go powodu wielką demonsbraoyę uli­
czną Na peronie oczekiwali Kosznta

deputowani ze skrajnej lewicy. P rzy  
powitaniu wyraził się Koszut, źe nie 
wrócił do kraju ojczystego, aby spokój 
zaburzać, lecz by pracować z innym i 
nad jego rozkwitem.

B e r l in  d. 29. października.
Nowo zamianowany m inister spraw 

wewnętrznych Koeller obejmie dziś 
agendy ministerstwa.

Koeln. Ztg. przyjmuje nominaoyę 
ks. Hohenlohego, jako wypadek bardzo 
szozęśliwy.

B erlin  d. 29. października.
Z Petersburga nadeszły bardzo po­

myślne wiadomości o stanie zdrowia 
cara. Lekarze są przekonani, że oar w 
weselu carewicza następoy z księżni­
czką Alicyą, który w dniu dzisiejszym 
się odbędzie, przynajmniej o ty le  bę­
dzie mógł wziąć udział, że pobłog sła­
wi młodą parę.

B e r l in  d. 29. październiki..
Wedle wszelkiego prawdopodobień­

stwa wyjedzie car do Korfu.
P e te r s b u rg  d. 29. października.

Nowoje Wremia podnosi sym paty­
czne zachowanie się zagranicznej p ra ­
sy, która składała wyrazy głębokiego 
współczncia dla cara.

Sofia d. 29. października.
W  sobotę zostało otwarte sobranie 

mową tronową, wypowiedzianą przez 
księcia Ferdynanda. Mowa tronowa 
mówiąo o narodzinach następcy, księ­
cia Borysa, dodaje, *e będzie on w y ­
chowanym w duchu bułgarskim Dalej 
wzywa mowa tronowa obywateli, aby 
się kupili około tronu ; zadaniem wszy­
stkich Bułgarów jes t  zainieyować dla 
ojczyzny erę moralnego i materyalnego 
odrodzenia. W  końou wylicza mowa 
tronowa szereg przedłożyć s 'ę  mających 
projektów uslaw, a między temi r e f r -  
mę ustawy podatkowej , podniesienie 
p rzem ysłu , utworzenie kas gospodar­
czych i Izb handlowych.

Prezydentem sobrania wybrany zo­
stał kandydat rządowy Todorów; pier­
wszym wiceprezydentem Jankołow, dru­
gim zankowista Danew.

Pom ocnik handlow y
wolny w zawodzie bławatnym otrzyma 

posadę w handlu
Stachie«icra i Abrysowsk iego.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
«!.»<ri»*ująoy od l. m aja 1894.

(C zas  lwowski).

li.z tę r a t r y l ę  reduhuya "i)« cdp.wi ><•

Wszech nauk lekarskich

Dr. b. Madeyski
b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 

Jagiellońskiego 
lekarz  chorób w ew nętrznych

mieszka obecnie ul. akademicka 1. 10. 
I. piętro, ord. od 3 —5. Tei-fon w cu­

kierni Wgo F. Grossa w parterze.

Do Lwowa
przychodzą z

Krakowa (B erlina, 
W rocław ia W iednia) 

W arszawy
M uszyny-K ryniey pr. 

Tarnów (tylko od‘|6 
do w łącznie s , |8) 

M uszyny - Krynicy i 
Chabówki p . Tarnów 

M uszyny-K rynicy pr. 
T aruo— lub Rzesze”  
(tylko od 15|„ do “ |, 

M uszyny-K rynicy pr. 
Stryj

N adbrzezia i T arnobr. 
Podw ołoczysk i Bro- 

dó. na  dw orzec gł. 
Podw ołoczysk i B ro ­

dów na  Podzamcze 
Suczawy
H usiatyna p. IM ic z  

1 Czortkowa p. H alicz 
Bełżca 
Sokala
Lawocznego, (Pesstu , 

Miszkolca, Serencza, 
M unkacza, Chyrowa i 
S tanisław ow a p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławow a i Bory 
sław ia, przez Stryj

Pociąg 
pospies zny

Pociąg
osobowy

3*08 6-01 9-36 6*6
• 6'01 '9-36 6*6

• • 9 36 ■

6-01

■ ■ 9-10 12*6
6-*6

2-48 10-05 9 4 6 6-21

2-34 9-49 9 21 5-55
10-16 , 8-13 103
10-16 . 813 .

, 1-03
Ł !1

• * 3-24 521

• • 9-10
2'38

12*6

• • 9-23 •

Ze Lwowa
odchodzą do

Krakowa, (W iednia, 
W rocław ia, Berlina) 

W arszawy
M uszyny - K rynicy  i 

Chabówki przez Tar 
nów lub Kzeszów 

M uszyny-K rynicy  prz.
Tarnów 

M uszyny-K rynicy prz 
Stryj

N adbrzezia i Tarno­
brzegu 

Podw ołoczysk i Bro- 
lów z dw. głównego 

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. Pdzam cze 

Suczawy 
Czortkowa
H usiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 

kopalni
Nowosielicy, Bephó- 

mothu u. S. i Czuayna 
Rado wiec 
K im polung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Lawocznego (Mnukecsa 

Szereuesa, Miszkolca, 
Pesztu i Chyrowa p. 
Stryj

S tanisławow a p Stry, 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

Pooiąg
pospieszny

9-36
936

9-36

7-li

Pociąg
osobowy

3-00 1046 5 26 1111 7-31

• 1046 5-26 • 7-ąi

. 10-46 . . 7 »

. . 5-26 . .

. . . 7** .

• 1046 5-26 ■ 0

6 44 3*20 10-16 1056 e

6-58 3.32 10 40 11-25 •
6-51 , 10-51 3-31 li® *
6 51 , 3 31
6-51 • • • l i w

• • 10-51 • 11<«

651
6*51 10-51 . 11-w
6-51 , . 3 31 •

9 56 721 •
, . 9 5 6 , O
* * 6-16 10-26 •

6-16 7-46

• 10-26 7-*; e

10 26 t
* * 3-41 * '

Czas odnowić nrzedpłate! „Nowi prenumeratorowie otrzymają bez­
płatnie początek powieści 

S Z A L O ^ T S

Biblioteka powieściowa
m iesięcznie 4 0  centów  — 8 arkuszy — drukuje 
obecnie pow ieść „Przeciw prądowi*. Marrenne.

Znakomitym wynalazkiem szczegół 
niej dla kościołów wilgotnych są 

niezniszczalne

Stacje km Rrzyiowei
emaliowane n a  cyukn, w ramach 
zwykłych, gotyckich lub romań­

skich
wyrabiane obecnie w Paryżu, prze­
syła na żądanie chętnie stację j e ­
dną na okaz i objaśnia o cenie, 

ktćra ;r*st bardzo umiarkowaną
KSIĘGARHIA k a t o l ic k a

Dra W U D . BIUOWSKIEGO
w Krakowie

Mały przemysł
artykułami pierwszej potrzeby i 
wielkiego odbytu łatwo urządzić 
wszędzie małym wydatkiem. Zyski 
zapewnione. Frankowane listy za­

opatrzone marką 10-centową do
<55 C o m p .  

M edyolan, W łochy.

Analiza cen zarazem 
Podręcznik dla budowniczych

W ładysława Skwarczyńskiego,
zbroszuronana 5 złr., opraw na w p łó ‘no zł. 
5'50 bez przesyłki, do nabycia  u jau tora  we 

Lwowie, ul. Kochanowskiego 1. 2.

DROBNE Ov, jlO SZEM A po I ct. od wyrAza.

MA Ś Y N K I am erykańskie do siekania 
m ięsa po złr. 4-—, M astya^i uniwe-- 

aalne  d( tarc ia  migdałów, b u łek , oukru 
itp. po złr. l'5u, poleca P iotr Ch ;astow- 
s k l  uandel żelazny we Lwowie plac Kapi- 
tnlny 1 (naprzeciw  katedry). 1

KA M IE N IC A  ^dw upiątrow a przy ulicy 
M arka 1, 7 we Lwowie, do sprzedania. 

(Jzyns- 1900 z łr  B l iw a  Wiadomość u p. 
Kościeleukiego u lica  A kadem icka i. 24.

DO SPR ZE D A N IA  m ajątek ziemski na 
Bukowinie, przeszło 3 000 morgów ob­

sz a ru , w tem połow a lasu starodrzewia. 
S tacya kolejowa w miejscu. — B liż­
szych wiadomości udzie la  p. adwokat 
Dr. W. Kulinowski , Lwów, plac Berdyń- 
sk i 10. *29

3 PO K O JE  K A W A LE R SK IE  na ] pią- 
trze  do wynajęcia od 1. listopada d. r. 

w kam ienicy przy placu B ernardyńskim  
10, gdz ie  obecnie kaucelarya Dr. K ulikow­
skiego. B liższa wiadomość u dozorcy.

E Ż C Z Y Z N A , młody kaw aler, mówiący 
i piszący po polsku , r sku i nlem iee- 

, poszukuje posady pisarza gm innego, 
inego, dozorcy domu, do sk lepu  lub bro- 
■u. W iadomość w B iu rze  wywiadowczem 
iaczh„, Chorążczyzna 0. 008

y A K Ł A P  F R O T E R S F I Bednarskiego, 
** ulica Czarneckiego 12 , przyjm uje za­
mówienia na zapraw ianie podłóg tak  na 
miejscu jak  i na prowincyi.

Z N A K O M IT E  T U T K I N IE K L E JO N E
® Niemojowskiego, ibadane przez m iejskie 
laborntoryum  są do nabyoia we w szystkieh 
tralikach. 399

POWRÓCIŁAM i udz elam lekeyj tań ­
ców jak  zwykle w dom ach pryw atnych, 

pensyonatach .? wrasnem m ieszkaniu. 
Z głoszenia: Ł . M le c z y ń sk a  gmach tea 
tralny  1. p ię tro , drzwi 7, p ierw sza bram a 
z placu Gołuchowskifgo. 357

Oryginalne paryskie

wyroby gumowe
po złr. 1, 2, 3, 4 i 8.

Skład u
Li. Pollak.’ą, Wiedeń

X . Himbergerstrau j 4 9 ,
W ysyłka dyskretna. 5948

1 N S E R A T Y , A N O N S E  do wszystkich 
Ł dzienników przyjm uje i ekspedjuje Centr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, K opernika 11.

Bulion
prz“wybom y z -mego drobiu d la choryoh 
10 zł. kilo. Nr. )0 z tru f ami zł. 7-50 kilo. 
taki sam bez tru ń i z łr. 6-50. N r. 2 wybor- 
HJ *L 5-50. Wyrrobn Kazim iery Matczyń- 
okiej, sprzedaje Zarząd Bwor_ Lapszyn 

Brzeżany. 448

F R A N C I S Z E K  D ŁU G O S Z
w Korczynie obok Krosna

poleca 6112

swoje wyroiły krajowe

PŁÓTNA ŁHliNE
czysto blichowaue, 

od najcieńszych do n a jg r u b s z y c h .  
Stołową bieliznę, obrusy,, Serwety, 
chusteczki do nosa, ręcznik', d j i n ­
ki, wyroby -tda nnaszkowe, płótna 
zegeltuchowe na ie tn u  ubrania, 
ścierk. i t. d. Próbki na żądanie.

1
do zębów

w n a j i iekszyni wyborze
poleca 5876

0. T. W 1M LERA M
Lwów, Teatralna 7.

siary Cognac
własnej upraw y, dostarcza franco 4 butelki 

za 6 z łr., albo 2 litry  za 8 złr., m ło d y  
2 litry  z łr. 4-80. 5181

Benedykt Hertl, właściciel dóbr, 
zamek Goliisch przy Gonobitz, Styrya.

ALICHEMIA
wypróbowany i niezawodny środek 

do wytępienia raz na zawsze

grzyba domowego.
A lichenia nie tylko ju ż  rozwiniętego grzy­
ba , ale również i jego zarodk: niszczy i
zabija, przezco stanowczo zapobiega i chro­
n i budynki od dalszego możliwego poja­
w ia.. a się tego niszczącego pasożytu. Ali­
chen ia  nie zab iera jąc  w składnikach  swych 
żadnych jadow itych pierw iastków, jest dla 
ludzi najzupełn iej n ieszkodliw ą, a nawet 
o ty le korzystną , że powietrze wyziewami 
grzyba w m ieszkaniach z a tru te , i niezli­
czoną ilość m ikroskopijnych zarodników 
w sobie unoszące, najzupełn iej oczyszcza 

i odświeża.
K ilogram  40 c t ., opakowanie oddzielne

J a n  i 9 i n a t o « d c z
pierwsza krajowa fabryka chemlczno- 

-re L w ow ie odszezególn iona  
10 m °dalam i zasługi i 2 dyplom am i 

o , , .  uznania.
Sklepy własfce: we Lwowie u lica Koper- 
nika 1. 3 i u lica Halicka 1 2 1 , v K rako­
wie Sukiennice 1. 20 i ^  Czem iow cach 

Rynek 1. i .

Boiat/ i bór najromaitsz cl

s z c z o te k
tak do użytku domowego jakoteż 
dla browarów, gorzelń , młynów i 
innych celów gospodarskich, a mia­
nowicie: włosiennych, ryżowych i 

dr cianych — poh ca

w o lf  czerp
skład farb , pokostów i matcryałów 

Lwów, Żółkiewska 1. 2 .

Fabryka, która zajmuje się bar­
dzo popytnym specyal-ym artyku­
łem introligat' rskim , poszukuje 
bardzo tęgiego 6123

zastępcy dla Gaiicyi
na pewną prowizję, któryby w tyra 
dziale tudzież w pokrewnym, był 
wrobionym i w szczególności tako­
wy zna dokładnie. Oferty pod: W. 
L. 2345, Ottc Maass, Wieu I.

Bez blagi!
Najtaniej, najkorzystniej, trwale 
i elegancko ubierać s.ę można 
jedynie w słynnej z taniości i 
szykownego kroju pierwszej wie­

deńskiej filii

Wiktora T ir a ©  1 Braci
tylko 6065

ulica Jagiellońska I. 2
we Lwów .

Wszelki konkurenoya wykluczona.

Księcia Salm ’a
5r 77

Fabryka, maszyn w  Blanskn [Morawa]
Maszyny p a ro w e  wszystkich Maszyny p o m o c n ic z e ,  Kom - "  

systemów w każdej wielbośoi. pr< s  o ry  (Seckla), We n f y h -  
Jńaszyny parowe , estl i ighoiisc  to ry ,  Maszyny do robót wo 

szybkochody. _ _ > dnych i do górnictwa.
Walcownie (Steckla), T u r b in y  

(Koła ślimakowate), Piły do 
rżnięcia tarcic.

Transm isje systemu Sellera.

K o t ły  p a ro w e  wszelkiej kon- 
s trukcyi i wielkości. 

L o d o w n ie  1 ch ło d o w n ie .  
Maszyny dla fabryk cukrowyoh.

Maszyny dla fabryk sp l ry tn su ,  
b ro w aró w  i k e ram ik i .

P rasy  h y d ra u l ic z n e  i cało urzą­
dzenia dla fabryk oleju.

Wszelkie w y ro b y  od lew ane  -  
walcownie, maszyny do cięoia.

W odociąg i własnego patentn.
Przyrządy kolejowe.

ii M  WON JESIENNY!
zapraszamy wszystkich zwiedzająajich wystawę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
i zimowych, które już nadeszły.

Następnjące towary sprzedajemy jak długo zapas starczy:
1000 modnych mufów d ,a  p&ń i dzieci 1'20, 1 50 , —■?, 

i — 5 zł.
1(00 czapek fu trzanych  dia ja ń  i dzieci po 1-20, 1-80.

2’20, do — .4 zł.
1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zirne 
2-50, — ‘i, i - ‘6 zł.
50 0 halek w l óc7.kowych 2 5 0 , - ' 4  zł.
1000 Chustek him alaja lepszy gatunek — '75, 2-25, do — A

Koafekcya dla dzieci.
4000 najm odniejszych sukienek na jesień i zimę 1'80, 2'50. 
1000 modnych płaszczyków n a  jesień  i zim ę od 4 złr. 

i wyżej.
3000 ubrań dla chlc c z y ló i ' we wszystkich wielkościach 

po 1 80, —-2, _  -8 i wyżej.

Szczególne nowości:
wstążki, koronki, woalki, kapelusze damskie i dzleciane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane I jedwabne, chustki, 
pończochy, paresole uo deszczu, bluzę jedwabi e i wełniane, 

szlafroki, kostyumy I negliże.
nu di szły w łaśnie we w ielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie

Szczegół oiejsza ir o r lm a  m i a ł  oirzyjna tc oddziale 
firanek, kap i dywanów.

F00 r kap na Muły po 75, 1'20, T-90, 2'50.
4000 kap ua łóżka po 2 '— , 2'50, 3‘— , 3'50, 4 '— .
300 u a : nurów  „llonw e" na łóżka, składających się z dwóch

kap na  łóżka i 1 n a  stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów  „B‘ *łrett“ ikanych, składających “ię z 2 kap 
na  łóżka, 1 na s tó ł, w szystkie 3 i razem 6 -—, 
8 -— , 9-— i wyżej.

3U00 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1'20, 150 , 2 
i wyżej.

900 par firanek koronkawyoli zawsze składających s iŁ z 2 
części 1'25, 1-50, 2 '— i wyżej.

300 kołder z wełnianego atłasn we w szystkich barwach po
5-50, 6 50.

200 prawdziwych kołder pod. yoh (JSgera) 2 m etry dłu> 
gi»i 3'50, 4-50, 5 75, 6'75.

1000 kooów flanelowych w na epszym g a tu n k u . 2 metry 
wielkie pu 2*80, 3*60.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1'50 i 2 '— , strzyżone 
p r 2'50. 3— i wyżej.

300 dywanów n a  śoianę o deseniu p e rsk im , w kwiaty Inb 
figury po zł. 4 '— , 5 '— 6 — , 6 '50 i rjżej.

80 dywauów salonowych I koóclelnyoh przed o łta rz . 3 me­
try  d ług ich , strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2'50, 3 m etry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pił-ealonowych 6'25, 7-— i wyżej.
1000 resztek nhodnlkiw 8—10 metrów złr. 2 '50 i i riej.
400 praw dziw ych, długich chińskich skór kozich , latural- 

nyeh 5‘50. fe :ki Angora 2 '— i  2'50.
Derki do podróży 3'50, 5 - - ,  6‘—, z imitacyą skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.
Dywany talonowe w l wszystkich rozm traci t o  51/ ,  m etra

Potjrry I firanki koronkowe aż do najlepszych sort 
V szelkie z pioikineyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.

Z najgłębszym  szacunkiem 5563

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spótlci


